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POZNAŃ, 11 grudnia.
P Ustąpienie margrabiego Wielopolskiego z rządu 

rosyjskiego w Królestwie Polskiem, wskazywać tylko 
może, że w Petersburgu nie umiano wynaleść innych 
środków do administrowania tym nieszczęśliwym kra­
jem, jak za pomocą hord kozackich i czerkieskich, 
uorganizowanego bezprawia i zwierzęcój siły mocniej­
szego. Świadectwo najwyraźniejsze ostatecznego osła­
bienia i upadku wszelkich moralnych władz rządu. 
Dla Polski jest to chwilowo stan ciężki, bolesny, 
Wstrzymujący wszelki jćj rozwój wewnętrzny, lecz 
zarazem jest pociecha i tryumf moralny, ho jawnie 
złożone świadectwo jej wyższości duchowej, jej słu­
szności zasad, a zarazem wróżba nieochyhnego zwy- 
cięztwa. Nie było wypadku w historyi, aby siła 
fizyczna przytłumiła myśl i zasadę moralną, którą 
się cały naród przejął i za hasło swego życia obrał. 
Im większe wysiłki ze strony tłoczącej ją przemocy 
fizycznój, tern silniejsze i trwalsze puszcza w sercu 
narodu konary wielka idea, którą lat wiele ukochał, 
za którą pokolenia całe cierpiały. Epoki życia na­
rodu, walka o urzeczywistnienie zasad, nie dniami 
lub miesiącami się mierzą. Wśród peryodów stano­
wczego zwrotu, różne przechodzić może bój ten koleje; 
przechylać się może na tę lub owę stronę powodzenie 
chwilowe, lecz zwycięztwo ostateczne tam przybyć 
nieomieszka, gdzie wyższa moralna zasada za pobudkę 
walczącym służy zastępom.

Zbytecznemby było mówić w tern miejscu o tych 
zasadach, o które Królestwo Polskie toczy walkę 
z rządem rosyjskim. Choćby setne fakta codzień na 
kartach naszego dziennika spisywane, choćby serce 
i uczucia z mlekiem matki wyssane, każdemu Pola« 
kowi wyraźnie o nich nie mówiły, to cała przeszłość 
Polski i najobojętniejszemu nawet badaczowi jasno 
je przedstawić musi.

Zadaniem więc naszóm w tej chwili, może być 
tylko rzucenie kilku uwag nad zdarzeniem, nowy zwrot 
w położeniu spraw Królestwa wskazującem.

Jak powiedzieliśmy, usunięcie margrabiego od 
urzędów, znaczy zatwierdzenie nadal systemu anar­
chii i gwałtów żołnierstwa; jest ostatnióm słowem 
rozumu politycznego, petersburskiego rządu. Iść da- 
lój w represyjnych środkach już nie może, bo w tej 
chwili obrał już najsurowsze; okrutniejszego i dzik­
szego prześladowania pomyśleć sobie już niepodobna; 
chyba jeden tylko stopień pozostaje jeszcze: zwołać 
w Rosyi narodnoje opołczenie, zebrać całą armią, 
rozpisać od Przenajświętszego Synodu cyrkuiarz wzy­
wający (jak w 1806 r. przeciw Napoleonowi) cały 
naród przeciw Antychrystowi w Polsce, i puścić na 
nią rozhukane potoki dziczy, ognia i miecza, spalić 
wsie i sioła, zburzyć miasta, wyciąć w pień ludność 
i powtórzyć epokę najazdów tatarskich, wojny trzy­
dziestoletniej, lub wyprawy Ludwika XIV na Pala- 
tynat Reński. Zaorawszy wtedy ślady pracy polskiego 
robotnika, zakopawszy kości wytępionego narodu, za­
pewne że Polski nie będzie. Patrząc ze stanowiska 
rządu fosyjskiego, nie wadzimy dlań innego środka, 
jeżeli chce być logicznym i konsekwentnym w obranej 
dzisiaj drodze. Przez lat sto wytęża wszystkie swe 
siły, by zgładzić Polskę i do tej chwili dokonać tego 
nietylko nie był w stanie, ale nawet właśnie pomógł 
Polakom do wyrobienia w sobie bohaterskiego hartu 
duszy i miłości fanatycznej prawie, rodzinnej swej 
ziemi. Jeżeli więc obliczy wszystkie środki, zabiegi, 
których dotąd używał i porówna z rezultatami, które 
osiągnął, nie może przyjść do innego przekonania, 
jak tylko: że albo trzeba się cofnąć, albo użyć osta­
tniego sposobu, t. j. spalenia i wycięcia Polski. Ina- 
czój, zawsze ona będzie żywa, a z kaźdem pokoleniem 
potężniejsza moralnie.

Taką jest perspektywa dla rządu rosyjskiego. 
Czómźe jest dla Królestwa dzisiejsze położenie

i co mu wróży zatwierdzenie i przedłużanie jego 
nadal?

W żadnym razie nie odejmuje mu najważniejszśj 
f potężnój siły, którą odpiera azyatycki nacisk. Chwi­
lowo przynosi klęskę materyalną, okrywa smutkiem

i rozpaczą tysiące rodzin, wstrzymuje możność orga­
nicznego wewnętrznego rozwoju i porządkowania roz- 

' maitych kierunków życia. Więzieniem, zabijaniem, 
zsyłaniem na Sybir i do Orenburga, traci Polska 
ogromną liczbę pożytecznych a może bardzo potrze­
bnych indywiduów. Jęcząc pod kańczugiem obozów 
kozackich, uwikłany w sieci szpiegostwa, nie może 
polski naród używać w najciaśniejszym nawet zakre­
sie, praw każdemu człowiekowi z natury nadanych. 
Wszystko co stanowi podstawę bytu społecznego: 
swoboda osobista, bespieczeństwo prawne, spełnianie 
obrządków religijnych, postęp przemysłowy, rolniczy, 
handlowy, naukowy: wszystko to, jak w epoce zaja­
zdów Dźengiskana wstrzymane, sparaliżowane, zburzo­
ne. Pomimo tego wszystkiego, zostaje w jego ręku 
nienaruszone jedno prawo, prawo, którego źródło 
jedynie w duszy każdego narodu leży, które wszystkie 
inne dziś utracone, wywalczyć prędzej czy późniój 
może, t. j. prawo do bytu politycznego. Sam byt 
polityczny może obca siła zniweczyć, ale prawa do 
niego zrzec się tylko może sam właściciel. Człowie­
kowi odebrać życie można, ale któż mu odbierze prawo 
do życia? A różnica między człowiekiem a narodem 
ta, że jednostce śmierć zadać łatwo, a narodowi nie 
podobna; że jednostka żyje ograniczoną liczbę lat, 
a naród może żyć tak długo, jak świat istnieć będzie, 
jeżeli tylko sam nie wyrzecze się praw do życia sa­
modzielnego.

I dzięki Bogu, któremu podobało się spuścić tak 
ciężkie lata próby na naród polski, śladu nawet w nim 
nie ma tych oznak, co śmierć polityczną zwiastować 
zwykły. Przeciwnie, codzień dolatują nas z tej nie­
szczęsnej ziemi ucisku i niedoli, głosy pełne wiary, 
życia i nadziei w lepszą przyszłość. Z wytrwałością 
i męztwem, którego przykładów trudno w historyi 
odszukać, walczy ów gladyator swobody, o przyzna­
nie sobie nieprzedawnionych i nigdy uronić się nie 
dających praw istnienia samodzielnego. Zmężniawszy 
w tój twardej szkole doświadczenia, wytrwawszy tyle 
ciężkich przejść, zniósłszy tyle nieszczęść i ucisków, 
potrafi naród polski wyjść cało z nowćj próby, którą 
w tój chwili pod rosyjską przechodzi wściekłością, 
Nędzną i bezsilną jest wszelka przemoc, co na ma- 
teryi, na fizycznej potędze się opierając, fałszywą 
łudzi się nadzieją, że ducha zagasi. Choćby caratu 
zbiry, całą ludność męzką dojrzałego wieku zagnały 
dziś z Polski na lody Syberyi i puszcze Syrdaryi, 
to zostaną niemowlęta i dzieci, co w kolebce już z ust 
matek i piastunek nauczą się kochać ojczyznę i wol­
ność, a za dwa dziesiątki lat znów staną do walki 
z zaślepionym ciemięzcą.

W obccnem więc położeniu Królestwo Polskie 
pojmując doskonale rolę własną i przeciwników swo­
ich, nie może nic innego robić, jak tylko usiłować 
zmniejszyć liczbę ofiar, roztropnem obliczaniem ka­
żdego kroku swego. Stan dzisiejszy długo trwać 
w żaden sposób nie może, choćby tylko dla tego, że 
sama Rosya wycieńczona i osłabiona wewnętrznie, nie 
potrafi przez dłuższy przeciąg czasu wytężać najle­
pszych swych sił na dławienie Polski. Na wskroś 
stoczony, spruchniały ten kolos, musi albo się w innej 
formie odrodzić, albo wypuścić z chciwych szponów 
swoich obcą własność. I dla tego też mylnem bar­
dzo widzi nam się być zdanie, z wielu stron słyszeć 
się dające, iż może droga, którą dotąd obrało było 
Królestwo, była mylną, iż może jakiś gwałtowniejszy 
ruch równie wiele ofiar byłby kosztował, a z wielu 
względów korzystniejsze przyniósł owoce, utwierdził 
ducha jednością podniósł poczucie wysokości sprawy. 
Żywe pojmowanie, lecz nie dość rozważny pogląd, 
wywołać tylko może sąd podobny. Każdemu kto tylko 
z dobrą wolą i trzeźwą myślą, badał koleje wypad­
ków w Królestwie od lutego aż po dzień dzisiejszy, 
jasno przedstawić się musi, że pomimo ogromnych 
środków, które Rosya przeciw Polsce stawiła, ta 
ostatnia zawsze wyższe, zwycięzkie zajmowała stano­
wisko; tak samo jak w potyczce, gdzie zwycięzcą 
nie teD, co mniój amunicyi wypotrzebował i mniój 
żołnierzy utracił, ale ten, co upokorzył przeciwnika. 
Świadectwo zaś o takiój wygranej, najsilniejszej, jaka
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bydź może gdy walka o zasady idzie, odbiera Polska 
nietylko w przekonaniu własnóm, w głosie opinii całćj 
Europy (z wyjątkiem Niemiec), ale nawet w oczach 
sanJeJ Rosyi, jak tego niezliczone widzieliśmy w ciągu 
tych 9 miesięcy dowody. Broń moralna, silny bierny 
opor, rozumne obliczenie własnych zasobów^ daleko 
pewniejsze są w danym razie i warunkach środki, 
aniżeli rzucenie się na oślep w wątpliwą i. pełną nie- 
bespieczeństw zawieruchę; nie rozumiemy, jakie ko­
rzystniejsze widoki mogłoby było znaleść w niej Kró­
lestwo. Zgoda i jedność na każdym kroku niemal 
zupełne się pokazują między wszystkimi stanami 
i wyznaniami; poczucia ważności sprawy swój, uczyć 
się Kiólestwo nie potrzebuje, bo najlepiej czynem 
dowodzi, że je rozumie. A największem niebespie- 
czeństwem, jakieby z pospiesznych jakichś kroków 
uróść było musiało, byłoby prócz niezliczonćj ilości 
ofiar, powszechne jeżeli nie zwątpienie, to zachwianie 
się w rzeźwej energii ducha, wynurzenie się zawi­
stnych partyi, rozterek wewnętrznych, jak przed trzy­
dziestu laty. A do tego wszystkiego najsroższa potem 
represya ze strony Rosyi, zostałaby w oczach świata 
ulegalizowaną poniekąd. Zdaje nam się tedy, iż 
droga, którą Królestwo dotąd postępowało, była je- 
fiyną, jaką rozwaga dojrzała i trafny zmysł polityczny, 
wskazywać musiały.

Nakoniec słów parę dodać nam jeszcze wypada 
do historyi osobistości, na którą tak powszechnie 
zwrócone były oczy od wypadków kwietniowych, 
a którój usunięcie się dzisiaj, powyższe uwagi nam 
nasunęło. Czyniąc doraźne uwagi, wstrzymywaliśmy 
się ze stanowczym sądem o margrabim Wielopolskim, 
zostawialiśmy raczej samymże czytelnikom wyciągnię­
cie sobie sądu ze sprawozdań o faktach. Dzisiaj, 
gdy prawdopodobnie zamknięty już zupełnie peryod 
czynności margrabiego około spraw publicznych Kró­
lestwa, słów parę wypowiedzieć, obowiąskiem jest 
naszym.

Bywają Indzie, którzy silnie uwierzywszy w pe­
wną zasadę, tę sobie za ostateczny cel usiłowań po­
stawiwszy, nie umieją jej nawet przeprowadzić, dla 
tego, że na wszystko z jednostronnego tylko patrzą 
stanowiska. Dla nieb niema wyjątkowych położeń, 
szczególnych względów, osobnych stosunków, do któ- 
rychby się we własnym nawet interesie nagiąć chcieli. 
Rozpoczynając swą działalność, zdaje im się, iż po­
nieważ wedle ich przekonania zasada owa jest do­
bra, więc przeprowadzić ją można; mniemają że 
wszystko tak jest na święcie, jak sobie z góry uło­
żyli w swój samotnej medytacyi. Są to ludzie silne­
go przekonania, bardzo może pożyteczni w stosownych 
chwilach, ale polityką kierować nigdy nie zdolni. W po­
lityce niema „strictum jus," t. j. niemasz reguły bez 
wyjątku; cała sztuka męża stanu polega właśnie na 
tern, że umie się stosować z swym planem do warun­
ków i okoliczności, w których rozpoczął działanie. 
Nie sztuka przejechać po ubitej drodze, ale sztuka 
odszukać ją na bezdrożu.

Wszystko co margrabia robił w ciągu ośmiu mie­
sięcy swego urzędowania, w powyższóm przedstawia 
się spokojnemu badaczowi świetle. Niewątpliwie 
przyszedł on z jakimś szczegółowo obmyślonym pla­
nem, z silnóm przekonaniem, które bezwzględnie prze­
prowadzić uważał za pożyteczne dla Polski, takiej jak 
ją pojmował. Nie należymy bowiem wcale do tych, 
którzy go o rozmyślną złą wolą posądzają; sądzimy 
tylko, że grubo się mylił, opierając plan narodowego 
zorganizowania części ojczyzny na wiecznej antytezie 
Polski, to jest na ścisłem i szczeróm z carską Rosyą 
połączeniu. Nie znane nam jego zamiary, które chciał 
wykonać; nie mamy wszakże przyczyny wątpić, iż 
dobro publiczne było jedną ze sprężyn poruszających, 
lubo osobista ambieya o tyle górowała, iż chciał przez 
siebie ustalić pomyślność kraju. „Za trzy dni Polacy 
na ręku będą mnie nosić“, mówił po zamknięciu To­
warzystwa Rolniczego, i to go najlepiój maluje. JaJ 
kiebądź więc były jego plany, były one w jego prze­
konaniu dobre i dla tego tśż postawił na kartę wszy­
stko, byle je przeprowadzić. Że nic nie przeprowa­
dził, że popełnił ołędy, które imię jego w oczach
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narodu splamiły, bez wątpienia nie tak leży w nie­
przewidzianych przeszkodach rządu rosyjskiego, jak 
w naturze jego programu i w jego własnej osobisto­
ści, a mianowicie w tym absolutnym, jednostronnym 
poglądzie, z którym do władzy przyszedł. Człowiek 
w tym wieku, z tern doświadczeniem, z tą nauką, 
człowiek który od tylu lat blisko znał Rosyą i przy­
jaźnił się niegdyś z dzisiejszym cesarzem, powinien 
był doskonale wiedzieć, co to jest rząd rosyjski i je­
go Gorczakowy, Suchozaniety i Gersztencwejgi: po­
winien był wybornie obliczyć wszystkie przeszkody 
jakie będzie miał do zwalczenia z tój strony, gdyż 
inaczej samowiednie narażał swoje imię i swoję oso­
bistą dumę na upokorzenia i zniewagi. Jak się do­
myślać można, wstąpił do władzy z myślą organiza­
cyjną, z planem wewnętrznego rozwinięcia kongresowej 
Polski. Dowodem na to, ogłoszone przezeń projekta 
praw w wilią jego wyjazdu dó Petersburga, co pewno 
umyślnie dla tego uczynił, iż przewidując usunięcie 
się od władzy, chciał przynajmniej na papierze po­
kazać, czego pragnął dla kraju. Główna zaś jego 
pamiątka, prócz naczelnego błędu w premisie, leżała 
w tern, że pierwej zamierzał kraj organizować, niż 
zabespieczyć mu możność tej organizacyi przez wstrzy­
manie gwałtów popełnionych na bezbronnych, co nie­
zawodnie w kwietniu mógł jeszcze był uczynić. Tym­
czasem przeciwnie, nie tylko że nie bronił narodu, 
ale bądź pośrednio, bądź bezpośrednio nawet, okazał 
solidarność z kozakami i kabardyńcami. Tego nie 
zatrą na kartach historyi ani projekta reformy szkół, 
ani dzisiejsza dymisya. Powtarzamy: nie obwiniamy 
go bynajmniój o złą wolą, ale o jednostronność, 
o upór w doktrynie i zapoznanie warunków czasu 
i położenia.

Nie wiemy o powodach dla których wziął dy- 
misyą, nie znamy jego dalszych planów. Jeżeli mar­
grabia zamieszka za granicą, znajdzie może przed 
sobą wdzięczniejsze niźli dotąd pole służenia pożyte­
cznie krajowi swemu. Ogłoszenie historyi tych ośmiu 
miesięcy i wykazanie stanowiska swego w nich, było­
by nietylko dla kraju, lecz i dla Europy pożądanym 
i uczącym przyczynkiem do wyświecenia stosunku 
rządu rosyjskiego do Polski, oraz stanowiska, które 
margrabia w rządzie tym zająć zamierzał. Wątpimy 
wszelako, czy, aczkolwiek niczóm nie związany dzi­
siaj, zechce coś podobnego uczynić; z obawy uchy­
bienia swej dumie, która nie pozwala mu dawać po­
zoru nawet, jakoby przed tłumem myślał się uspra­
wiedliwiać.

NPan raczył nadać adjutantówi skrzydłowemu księcia 
nasawskiego, kapitanowi Hadelowi, order orła czerwonego 
trzecićjgklasy.

Berlin, 10 grudnia. Korweta pruska ?Amazonka, 
przeznaczona do ćwiczenia w sztuce żeglarskićj podchorą­
żych i chłopaków okrętowych, która dnia 30 października 
z portu gdańskiego wypłynęła, udając się do Lizbony, za­
tonęła prawdopodobnie burzą zaskoczona na morzu Północ- 
nćin lub w Kanale pomiędzy Anglią i Francyą. Ostatnią 
wiadomość przesiał komendant tego statku, porucznik pier- 
wszój klasy Hermann, ministerstwu marynarki pod dniem 
2 listopada z przystani Helsingór. Od tego czasu nie miano 
żadnój wiadomości o statku. Temi dniami doniósł konsul 
Splittgerbcr z Amsterdamu, że nad wybrzeżem holenderskim 
w okolicy Harlemu, wyrzuciło morze małą banderę z napi­
sem „Amazonka.“ Z tego wnioskować należy, że w naj­
lepszym razie okręt ten został bardzo uszkodzonym, kiedy 
bandera królewska, która powszechnie na spodzie okrętu się 
znajduje, na morze się dostała. Tutejsza Bank u. Bór. 
Z tg. zdając o tóm sprawę, dodaje, że korweta „Amazonka“ 
nie kwalifikowała się do dłuższych podróży wśród rozhuka­
nego morza, gdyż miała bardzo niski pokład i była za wą­
sko zbudowaną.

— Pod względem przypuszczenia starozakonnych do 
kadetr uniwersyteckich uchwaliło, jak wiadomo, coucilium 
generale wszechnicy królewieckiój większością jednego głosu, 
uczynić wniosek do ministra oświecenia, ażeby tenże usu­
nął paragraf, zakazujący obsadzania katedr katolikami lub 
starozakonnymi. Podług Ostpr. Z tg. rozstrzygnął mini­
ster oświecenia, p. Bethmann Hollweg, że zniesienie para­
grafu tego nastąpić nie może, ponieważ u;bwała dotycząca 
zapadła tylko większością jednego głosu.

— Stronnictwo feodalne zaledwo zdołało kilku swych 
członków przeprowadzić na posłów, przy czóm i to jeszcze 
zasługuje na uwagę, że z głównych przywódzców tój frakcyi 
żadeu nie został wybrany. Z ministrów nie wybrano Roona, 
Bethmanna-Hollwega, Schleinitza i hr. Bernstorffa.

— Gazeta Krzyżowa podaje następujący rezultat 
dotychczas znanych wyborów do pruskićj izby poselsbiój: 
Pomiędzy 351 posłami znajduje się 76 właścicieli dóbr ry­
cerskich i innych, 7 posiedzicieli gospodarstw chłopskich, 
53 radzców sądów powiatowych, sędziów powiatowych i_ ase ­
sorów, 40 innych urzędników sprawiedliwości, po większój 
części dyrektorów sądów powiatowych, prócz tego proku­

ratorów i wyższych urzędników, 13 rzeczników (w ogóle 
zatóm prócz pozasłużbowych urzędników sprawiedliwości 
106 jurystów), 12 landratów, 25 urzędników administra­
cyjnych, 18 pozasłużbowych urzędników, 13 burmistrzów 
i urzędników gminnych, 37 duchownych, profesorów i nau­
czycieli, 10 lekarzy, 4 ministrów pruskich w służbie zosta­
jących, saski pozasłużbowy minister, jeden oficer pozasłu­
żbowy, 21 kupców i fabrykantów, 8 publicystów, jeden 
rzemieślnik i 11 mężów prywatnych bez pewnego zatru­
dnienia. Z wybranych zasiadało w izbie w przeszłój legis- 
laturze 154, zatóm jeszcze nie połowa; 23 jest Polaków.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 8 grudnia. Nietrlko niema dotąd żadnój 

urzędowćj wiadomości o dymisyi Wielopolskiego, ale są na­
wet niektórzy co upornie szerzą wieść, jakoby Wielopolski 
miał był odzyskać względy cesarskie, w skutek czego wróci 
znów do Warszawy na dawne stanowisko. Wszelako są to 
wszystko tylko wieści.

— Piszą nam z Wołynia: Wołyń wcale nie ustępuje 
innym prowincjom naszój biedcój Polski w objawach pod­
niesionego ducha narodowego. W Żytomierzu, skazanych 
już na areszt siedzi sześćdziesięciu kilku mężczyzn, a da­
leko więcój kobiet. Odsiadają tę karę w gmachu, w któ- 

j rym pierwój był rząd gubernialny. Ojcu nie wolno odwie- 
j dzać córki; służący, chociaż może przynosić jedzenie, nie 

może go przynieść do celi więziennój, usługują więc do 
stołu żołnierze wartujący. Kary pieniężne nie są mniejsze 
od 120 rubli. Wielu bardzo obwinionych nie wiozą wcale 
do Ży‘omierza, bo przepisanych formalności Moskale nie 
zachowują. Czy są świadkowie, czy ich niema? wszystko 
jedno: sądzą i karzą. Niektóre oskarżenia bardzo są dzi­
wne. I tak jeden z wysłanych na Sybir, p. Aleksander Du­
biecki, w taki sposób oskarżony: Kiedy w kościele zaczęto 
śpiewać Boże coś Polskę, on wyszedł z kościoła, lecz 
na ganku kościelnym ukląkł i szczerze Bię modlił, przez co 
jeszcze więcój zawinił od tych co śpiewali w kościele. W Ży­
tomierzu, na przykład, oskarżono pewnego staruszka o to, 
że się rozrzewnił do łez, słysząc śpiewających w kościele
hymn narodowy.

Żytomierski gubernator, książę Drucki Sokoliński, dał 
się słyszeć, że jeżeli przestaną śpiewać w mieście, to każę 
wypuścić wszystkich aresztowanych z całćj guberni». To 
też przestali śpiewać, ale gubernator, by nie zaprzeć się 
moskiewskiego ducha, nie dotrzymał słowa; naturalnie więc 
wszyscy znowu śpiewają w Żytomierzu, od dziadów i bab 
kruchtówych zaczynając’ Na prowincji natomiast, niechcąc 
zapomagać kasy rządowój, która wyciągnęła już z górą 
20,000 rubli z jednćj gubernii wołyńskiej za śpiewy, śpie­
wów na teraz zaniechano. Dotąd powiat ostrogski oraz 
miasta Krzemieniec i Dubno, bardzo oględne były w mani- 
festacyach; otrzymały tóż podziękowanie od cesarza. Zaraz 
więc obywatelstwo tych okolic zarządziło pyszne nabożeń­
stwa za arcybiskupa Fijałkowskiego, i mocno tóm podzię­
kowaniem dotknięte gorliwie się wzięło do zrzucenia z sie­
bie niezasłużonój pochwały cesarskiej.

Pomimo ukazu cesarskiego, stanowiącego w jednym 
tylko Żytomierzu sąd pulicyjny na gubernią wołyńską, za­
prowadzono teraz takiż sąd w Dubnie dla sześciu powiatów 
bliższych, pod prezydencyą sędziego powiatowego Hołu- 
bowskiego (Moskala).

Na całvm Wołyniu panuje po dyktatorsku pułkownik 
od żandarmów, ten sam co był w Uściługu podczas ob­
chodu. Horodelskiego, Żołobów. Wedle jego wskazówek 
aresztują i wysyłają do Penzy, do Wiatki, do Tambowa. 
Dotąd wiemy o dwóch Dubieckich (jeden do Saratowa, drugi 
do Wiatki), dwóch Czarnołuskich, Antonim Lipskim i Ka- 
dłubickim. Z włodzimirskiego powiatu dwóch Raciborow- 
skich wywieziono, a pannę Iwanicką, która leży chora, pil­
nuje w jój domu żandarm, by zapewnie potem gdzieś ją 
także wywieść. Tak samo panna Pustowojtów,_ z dawnićj 
chlubnie już znana, leży chora śmiertelnie w Żytomierzu, 
pilnowana przez żandarma. Marszałkowie zjeżdżali się do 
Żytomierza i zrobili przedstawienie o niestósowność takiego 
ucisku, porywania bez sądu, bez podania winy i bez wy­
roku ; ale naturalnie na nic się to nie zdało. Na zakoń­
czenie rozrzuconych tych wiadomości, przytoczę fakt zna­
czący i pocieszający. Gdzie tylko przez rosyjskie kraje 
przejeżdżają ci nasi porwani, wszędzie, na każdej stacyi 
pocztowój, rosyjscy obywatele urządzają im książęce przy­
jęcie, obiady, herbaty, wieczerze, dają im gazety, książki, 
a w tych ... sto lub piędziesięciorublowe papiery. Nasi za 
wszystko dziękują, a pieniądze zwracają: zawsze godnie, 
zawsze po polsku. Tak tedy w tryumfie przejeżdżają Rosyą, 
by na kończynach jój prowadzić od lat, od dziesiątków lat 
rozpoczęte dzieło, walki polskiego ducha przeciwko cary- 
zmowi i niewoli. .

Wiadomość o rozstrzelaniu księcia Czetwertyńskiego, 
podana kiedyś w Czasie, równie jak o deportacji puł­
kownika Marcina Tarnowskiego, podane w liście Wł. Za­
moyskiego do gazet francuskich, Die potwierdza się.

Pewien asesor policyi (stanowy prystawj, bądź z wła­
snego natchnienia, bądź z wyższego rozkazu, wziął się do 
obalania krzyżów postawionych na pamiątkę poległych 
w Warszawie i Wilnie. Zebrawszy chłopów, począł im tłó- 
rnaczyć, że krzyż postawiony przeciw słońcu stoi, a więc 
pewnie go na coś złego postawiono, bo krzyż trzeba' sta­
wiać za słońcem; ażeby tedy im to nie szkodziło, radzi 
krzyże wykopać. Zbałamucić tóm chłopów i w dwóch miej­
scach udało mu się za ich pomocą wykopać krzyże, które 
potćm w szopie włościańskiój złożono.

GALICYA.
Kraków, 8 grudnia. Dzisiejszy Czas zamieszcza na 

czele swego numeru takie urzędowe pismo, nadesłane sobie 
do zamieszczenia z dyrekcyi policyi:

„Sprostowanie.
„Kronika nr. 271 Czasu usiłuje dowieść, że śpiewa­

nie pieśni Boże coś Polskę niemoże być u nas karygo- 
dnóm, bo pieśń ta śpiewaną była niegdyś powszechnie, 
a nawet niejako ofieyalnie w Królestwie Polskióm, i weszła 
do śpiewników kościelnych za przyzwoleniem władz ducho­
wnych. Artykuł ów mógłby obałamucić opinią i dlatego 
należy go sprostować przez dokładne rzeczy wyjaśnienie. 
Najprzód uważać należy, że pieśń pomieniona składała się 
pierwotnie tylko z trzech zwrotek, do których dorobiono 
w czasach najnowszych kilkanaście zwrotek dalszych treści 
rządowi nieprzyjaznój i podburzającój, a w duchu tym sa­
mym pozmieniano wyrazy pojedyńcze w zwrotkach pier­
wotnych. Głównie żaś nadano kierunek karygodny pieśni 
całój przez zmianę wprowadzoną w dwuwierszu powtarza­
jącym się za każdą zwrotką. Kiedy bowiem ów powtarza­
jący się dwuwiersz (refrain) pierwotny, wyrażał prośbę 
o zachowanie króla, lub wedle innój wersy: o zachowanie 
ojczyzny, i tak w jednćj jak w drugiój wersyi zupełnie był 
konserwatywnym, to dzisiaj przy obchodach demonstracyj­
nych śpiewają pieśń pomienioną kończąc każdą zwrotkę 
dwuwierszem, który zawiera prośbę o zmianę dzisiejszego 
porządku politycznego i nadaje pieśni całćj kierunek rewo­
lucyjny. Atoli i w pierwotnym składzie niepowinna pieśń 
owa u nas być śpiewaną, bo i ten pierwotny układ odpo­
wiadał tylko Królestwu Polskiemu między rokiem 1815 
a 1830 odrębną konstytucyą uposażonemu, nigdy zaś pro- 
wincyi państwa austryackiegoP

— Dnia 30 listopada, profesorowie krakowskiego uni­
wersytetu, dawali obiad pożegnalny dla byłego swego ko­
legi dra Voigta, profesora anatomii opisowój, który prze­
niesiony został do uniwersytetu wiedeńskiego. Dr. Voigt, 
jakkolwiek urodzony w Galicyi i umiejący dość dobrze po 
polsku, ale niewładając tym językiem tak płynnie, aby 
mógł umiejętnie i naukowo, ze znajomością terminologiczną 
przedmiot swój wykładać, wymówił się od spełmanego obo­
wiązku, kiedy szło o obsadzenie katedr profesorami, mogą­
cymi wykładać w języku polskim i otrzymał odpowiednią 
posadę w Wiedniu. Stosunki, jakie zachował z kolegami 
swemi dr. Voigt, tak przedtem jak i po opuszczeniu kate­
dry, polegały na wzajemnóm poważaniu i uznaniu, że ko­
nieczność rozłączenia nie była skutkiem nienawiści naro- 
dowój, ale świadczyła o pojmowaniu przeznaczenia uniwer­
sytetu i własnych obowiązkach profesorskich przez p. Voigta. 
Ńa toast wzniesiony przez rektora, dra Dietla, pełen ser­
decznych wyrazów i życzeń, rozrzewniony dr Voigt czule 
podziękował kolegom za ten dowód przychylności. Następnie 
prezez towarzystwa naukowego, dr Majer, wzniósł toast na 
cześć odjeżdżającego do Wiednia rektora uniwersytetu, któ­
remu imieniem uniwersytetu podziękował za orędownictwo 
jego, w sprawach głównie dobro tego zakładu naukowego 
na celu mających i dodał serdeczne życzenie szczęśliwego 
powrotu do grona poważających go wdzięcznych kolegów.

FRANCYA.
Paryż, 7 grudnia. Chociaż Monitor nic nie mówi 

o posiedzeniu prywatnój rady cesarskiój, utrzymują jednak 
niektóre inne dzienniki, że się odbyło w Tuileryach przed­
wczoraj, zaraz po skończouój radzie ministerskiój. Nie ma 
dotychczas pewnych jeszcze wiadomości o wypadku owych 
narad, słychać jednak w kołach urzędowych iż się zajmo­
wano na nich, tak sprawą wewnętrzną, jako tóż sprawą 
amerykańską. Przedewszystkióm postanowiono podobno 
usunąć na bok wszelkie plany rozbrojenia, ze względu na 
coraz bardzićj zachmurzający się widnokrąg polityczny ; woj­
sko utrzymane będzie i nadal na tój stopie na którćj jest 
teraz, z pozwoleniem jednakże wydania 20 do 30 tysięcy 
urlopów. Dalój wyznaczono na dzień 17 stycznia zagajenie 
corocznych posiedzeń senatu i ciała prawodawczego; po tój 
legislature wszakże ciało prawodawcze ma być rozwiązane 
tak, żeby nowe wybory odbyć się mogły w lipcu przed 
rozpoczęciem żniw. Co do sprawy amerykańskićj, chociaż 
podobno cesarz skłonnym się okazuje do uznania niepod­
ległości stanów południowych, to jednak postanowiono po­
dobno na teraz czekać cierpliwie, zachowując zupełną neu­
tralność, na dalszy kierunek, jaki rzecz ta weźmie. Przy­
biera ona zaś z każdym dniem coraz bardzićj wojenne i gro­
źne pozory; w Anglii mianowicie widać, jak’ wczoraj już 
nadmieniliśmy, wyraźnie, źo tak rząd jako i naród bardzo 
zadowolnieni z tego że nareszcie mają jako tako słuszny 
pozór rozpoczęcia wojny z Ameryką północną, aby rozstrzy­
gnąć sprawę bawełny. Słusznością owego pozoru zajmują 
się dzisiaj obszernie niektóre dzienniki francuskie, aby jój 
dowieść i potępiają wszystkie postępowania kapitana Wil- 
kesa, obstając żarliwie za nietykalnością bandery i prawem 
państw neutralnych, chociaż nie szczędzą. Anglii wyrzutów, 
że sama wielokrotnie owo prawo gwałciła i nie chciała go 
w wojnach swoich nigdy uznać na korzyść innych. Dzisiej­
szy Times w bardzo wymownym artykule rozprawia o tym 
samym przedmiocie. Przyznaje on że Anglia wielokrotnie 
zgrzeszyła pod tym względem, ale powiada, że jój błędy 
nie mogą stanowić prawa dla nikogo, ani nawet dla samćj 
Anglii. Ztąd, że Anglia częstokroć nadużyła swój przewagi, 
nie można wyciągać wniosku, żeby te nadużycia stać się 
mogły prawem. Rząd angielski może ich żałować, ale sku­
tek tego żalu nie może się posunąć aż do paraliżowania 
jój działalności, gdy się z swój strony widzi dotkniętą 
przez podobną 'niesprawiedliwość. Oprócz dzienników za­
czynają także i znakomici statyści angielscy przemawiać 
publicznie o spraw:e amerykańskićj. Znany przyjaciel po­
koju Bright odezwał się o niój w mowie mianój w Roche- 
dale. Spodziewano się, że ze stanowiska zasad swoich 
i dążności wystąpi w obronie Stanów Zjednoczonych, ale 
nie śmiał objawić zdań przeciwnych uczuciu powszechności. 
Dłużój niż godzinę rozprawiał o Ameryce północnój, prze- 
dewszystkiem zaś starał się dowieść, że stany północne 
mają wszelkie prawo po sobie w wojnie z południowemi



szczędząc potém uszczypliwych uwag co do postçpowa- 
dawniejszego marynarki angielskiéj, przyrównał rząd 
zyngtoóski do pijanego człowieka, który zaczepia wszyst- 
i przechodzących, a nieusprawiedliwiając schwytania 
iona i Slidella, znalazł jednak niektóre okoliczności ła­
żące w téj śprawie. Ważniejszym od mowy Brighta 
list, który Cobden napisał do mityngu odbywającego 
w Manchester. Pisany on jest głównie przeciw dość 
powszechnionemu w Anglii zdaniu, że powinno jakieś 
¡arstwo wmięszać się do wojny domowéj amerykaóśkiój 
ilu położenia jéj końca. Cobden powstaje na to i wyka- 
e niebe3pieczeństwa mogące wyniknąć z takowego wmię- 
nia się, a mianowicie, że mogłoby to pociągnąć za sobą 
rszechny bunt niewolników w stanach południowych. Taki 
przypadek na długie lata zniszczyłby kraje wydające 

fełnę i zadałby przez to przemysłowi Anglii cios jak 
dotkliwszy. Zamiar wywołania takiéj hajdamaczyzny 
rnéj na południu nie znalazłby nawet poparcia w Wa- 
ngtonie. Niedawno temu miał jeden z pułkowników 
¡ska północnego, w przytomności ministra wojny, prze- 
wę, w którój oświadczył żołnierzom swoim, że trzeba raz 
ecie położyć koniec rokoszowi południowych stanów 
ać broń w rękę czarnym niewolnikom. Ponieważ jednak 
; niebespieczny środek spowodowałby niezawodnie do 
ladnięcia te siany, które, mając niewolników, pozostały 
¡rnymi jeszcze związkowi dawnemu, przeto rząd waszyng- 
iski w szczegółowym okólniku ministra spraw wewnę- 
nych nie zaniedbał zrzucić ze siebie odpowiedzialności za 
systko co ów nierozważny pułkownik powiedział. Mamy 
sztą dzisiaj przez biuro telegraficzne Reutera wiadc- 
ści z Ameryki północnój z d. 23 listopada. Podług tych 
niesień oświadczyii się najbieglejsi prawnicy Stanów Zje- 
»czonych wręcz przeciw zdaniu prawników koronnych 
’ielskich za zupełną prawnością schwytania Masona 
iiidella. Wszakże nie wiadomo jeszcze co te są za pra- 
icy i na czyje wezwanie opinią swoję wyrzekli. Prócz 
¡o minister 'wojny zawiadomił już stan Maina, że przy- 
’ niebawem oficera, który się przekona o stanie obron­
ni brzegów tego stanu. Sądzą bowiem, że pierwsza na- 
Sć Anglików wymierzonąhy była przeciw wybrzeżom Maina, 
mianowicie przeciw miastu Portland, jako będącemu nad 
¡wygodniejszym traktem, prowadzącym do Kanady. Kon- 
¡s stanów południowych rozpoczął znów obrady swoje 
mieście Richmond ; zagaił go prezydent, Davis orędziem, 
któróm rozprawia z zadowolnieniem o widocznym postę- 
! pomyślności kraju od czasu oderwania się od związku, 
przeczą prawności przytrzymania komisarzy Masona i Sli- 
lla i kończy oświadczeniem, że rząd jego nie chce po­
ny mocarstw europejskich, lecz tylko aby blokadę prze- 
i południowym stanom wymierzoną za nieważną ogłosiły.

— Podług donosień z Turynu trwają jeszcze w parła, 
¡ncie włoskim ciągle rozprawy nad kwestyą narodowo- 
oską, tyczącą się Rzymu i Neapolu. Na drugićm posie- 
jeniu wywołała wielką burzą mowa deputowanego Muso- 
lo, który zaczepił gwałtownie związek francuski. Twier- 
it on, że Francya jeszcze nic nigdy za darmo dla Włoch 
ezrohiła, przeto tćż nie potrzeba się wcale przykuwać do
i woli i Włochy mogą się bardzo dobrze bez nićj obejść, 
iektóre dzienniki francuskie mocno się sierdzą na tę mowę, 
lociaż, szczerze mówiąc, deputowany Mueolino miał w cgólo 
iiszność po sobie, ale z prawdą wyrwał się nie wcześnie, 
a tego tóż przywołano go do porządku. Na trzecióm po- 
:dzeniu wystąpił bardzo szlachetnie Ratazzi w obronie 
raźniejszego rządu. Oświadczył on z góry, że byłoby 
zyczącą niesprawiedliwością zwalać na ministerstwo winę 
Bpowodzenia układów w sprawie rzymskiój lub zaburzeń 
prowincjach neapoiitańskich, żadne bowiem ministerstwo 
B byłoby mogło więcój osięgnąć. Dalój wyrzekł Ratazzi 
wną nadzieję, że Rzym niezadługo będzie stolicą Włoch,
nawet rządfrancuski, ile jemu wiadomo, jak najszcze- 

êj życzy sobie, aby położyć koniec załogowaniu swemu 
Rzymie i tylko go jeden jedyny wzgląd wstrzymuje, to 

1st obawa pogwałcenia uczuć szczerych katolików, którzy 
iszczę się dostatecznie nie przekonali o tóm, że upadek 
ladzy świeckiój papieży nié przyniósłby żadnego uszczerbku
ii religii katolickiój, ani niepodległości kościoła rzym- 
iego. Mowę swoję, którą przyjęto hucznemi oklaskami, 
kończył Ratazzi pełnóm zapału wezwaniem do jedności 
wytrwania.

— W parlamencie włoskim ciągną się dalój rozprawy, 
ezące się kwestyi rzymskiój, neapolitańskiój, z wielką go- 
lością i świetną wymową. Na wczorąjszóm posiedzeniu 
znaczył się mową swoją Buoncompagni, który przede- 
teystkióm wystąpił w obronie owego zdania Koszutowego, 
¡by się najpierw zająć odzyskaniem Wenecyi, którego nie­
godnym 'skutkiem będzie rozstrzygnięcie sprawy rzym- 
tiój. Przeto rząd włoski powinien przedewszystkióm przy- 
fcieszyć organizacją owych 300 tysięcy wojska, które są 
ezbędne, aby módz opanować Wenecją. Zresztą dał Buon- 
mpagni najzupełniejsze poparcie polityce rządowój i oświad- 
!ył że tylko w zgodzie z Francyą postępować można. Mi- 
¡8ter Thouvenel wystósował podobno zawiadomienie do 
ądu włoskiego, donosząc, że francuska załoga w Rzymie 
iyje wszelkich środków, aby przeszkodzić napaściom na 
ranice neapolitańskie z posiadłości papieskich wychodzą- 
’m, a poseł francuski w Rzymie Lavalette otrzymał in- 
irnkeye, aby przerwano wszystkie związki między burboń- 
iim komitetem w Rzymie i powstańcami w krajach nea- 
Witańskich.

— Podług ostatnich wiadomości z wyspy San Domingo 
e zdaje się, żeby prawdziwą być miała owa pogłoska 
■intrygach jenerała Santana i zamiarze jego oderwania

znów od Hiszpanii.
— Z Aten donoszą, że ów akademik Anistedes Dnsios, 

óry nie dawno temu dopuścił się zamachu zabójczego na 
îcie królowój, skazany został przez sąd przysięgłych na 
aierć.

— Na wczorąjszóm posiedzeniu parlamentu włoskiego 
zabrał głos minister Ricasoli i w znakomitój mowie starał 
się zbić wszystkie polityce rządu teraźniejszego czynione 
zarzuty, dowodził, podobnie jak Ratazzi, konieczności ści- 
słśj zgody z Francyą, aby módz sprawę rzymską załatwić 
i potwierdził, co już zresztą wiadomo, że stanęła ugoda 
między Paryżem i Turynem celem stłumienia rozbojów na 
pograniczu rzymsko neapolitanskióm. Dowiadujemy się także 
z mowy Ricasolego, że ów wniosek rządu włoskiego, ty­
czący się załatwienia sprawy rzymskiój, rząd francuski nie 
odrzucił bezwarunkowo, lecz oświadczył iż na toraz nie 
może go jeszcze przedłożyć stolicy apostolskiej. Co się ty­
czy położenia wewnętrznego, nie ukrywał bynajmniój Rica­
soli, że jest nienormalne, że bespieczeństwo publiczne jest 
w wielu miejscach w opłakanym stanie, ale wystawiał słu­
sznie, że w kraju będącym w powstaniu wszystko porządne 
i normalne być nie może, zwłaszcza, że gabinet nie może 
jeszcze całój siły swój i uwagi zwrócić na ten tak ważny 
przedmiot, i że dawniejsze rządy systematycznie przez tyle 
lat starały się psuć i demoralizować ludność. Potóm oznaj­
mił minister wojny, że organizacya wojska postępuje szyb­
kim i pewnym krokiem, tak iż w marcu Włochy mieć będą 
300 tysięcy ludzi pod bronią, a minister marynarki przy- 
rzekł, że wkrótce Włochy mieć będą flotę dwa razy tak 
liczną i silną jak flota austryacka. Również bardzo dobre 
wrażenie wywarła na parlament mowa ministra robót pu­
blicznych, który wyszczególnił wszystko to, co zrobiono dla 
Neapolu i Anglii.

— Monitor urzędowy potwierdza dzisiaj wiadomość 
o uwięzieniu Józefa Karama jednego z naczelników Maro- 
nitów w Libanie. Przytrzymany on został na rozkaz Dauda 
paszy, gubernatora Libanu, za porozumieniem i zezwoleniem 
komisji europejskiój zasiadającój w Bejrucie. Powodem 
aresztowania były intrygi Karama przeciw cbrześciańskiej 
także i pod opieką szczególną Francyi będącój rodzinie 
Cheabów. Monitor dzisiejszy ogłasza także firman sui- 
tański, przez mocarstwa cbrześciańskie przyjęty, ustanawia­
jący zjednoczenie prawodawcze Multan i Wołoszczyzny na 
czas życm hospodara Kuzy.

— Uchwała senatu tycząca się nowych zmian finanso­
wych niebawem zapadnie, ale w ogóle przyznać należy, iż 
ustępstwa cesarskie, które z początku tyle narobiłyc hałasu, 
teraz bardzo zimne znajdują przyjęcie, okazują się bowiem 
w praktyce bardzo nieznacznemi.

— Bawi się obecnie w Paryżu arcybiskup nowo-yorski, 
powołany do Rzymu przez cesarza. Przybył również wczo­
raj Jefferson Davis, jeden z braci prezydenta stanów połu- 
doiowych amerykańskich, a jenerał wojska północno-amery- 
kańskiego Scott, który tutaj już od niejakiego czasu prze­
bywa, leczy się na wodną puchlinę.

—- W skutek prawdopobieństwa wojny angielsko-ame- 
rykańskiój cena bawełny dość znacznie spadła na targach 
portowych.

WŁOCHY.
Turyn, 7 grudnia. Garibaldi nie pokazawszy się wcale 

w izbie poselskiój, którój jest członkiem, wyjechał cicha­
czem ztąd do Genuy, a ztamtąd wsiadł dziś z kilkoma 
swymi przyjaciółmi i z najstarszym Bwym synem Menotti 
na okręt udając się na Kaprerę. Garibaldi zupełnie jest 
zadowolniony z wzięcia się większości izby poselskiój 
i z oświadczeń Ratazzego, Ricasolego i della Rocca. Zdaje 
się stoli, że były dyktator Neapolu miał inne zamiary opu­
szczając nagle Kaprerę j lądując w Genui. Dziś bowiem 
zamieszcza Movimento następujące pismo Garibaidego 
do Mignogni: „Kaprera, 30 listopada. Kochany mój Mi- 
gnognal W odpowiedzi na Twe listy przesyłam Ci serde­
czne pozdrowienie. Powiedz braciom naszym w prowincyoch 
południowych, ażeby bnrbonistom, muratystom i podobnój 
hałastrze dobitnie wypowiedzieli, że sprawiedliwość Boska 
postanowiła ich na miazgę zetrzeć i wkrótce na ziemi wło- 
skiój z nich nic więcój nie pozostanie, jak przeklęte o nich 
wspomnienie. Twój J. Garibaldi.“

Na wczorąjszóm posiedzeniu izby poselskiój przemówił 
dobitnie prezes ministerstwa, baron Ricasoli, broniąc postę­
powania gabinetu. Zaraz u wstępu swój mowy odparł 
zarzut, jakoby rząd wcale nie zważał na rady udzielane 
mu przez izbę; następnie zbił zdanie Musolina, „jakoby 
Francya największym nieprzyjacielem Włoch była“, uwagą, 
że łatwąby mu było udowodnić całkiem coś przeciwnego, 
ogranicza się atoli na wykazaniu, że Francya, która utrzy­
mała zasadę nieinterwencyi, już tóm samćm wielce się za­
służyła względem Włoch i że Włochy chcąc się okazać 
godnymi Francyi, powinny się starać o postawienie się na 
tym stopniu, ażeby same działać były w stanie. Równie 
dobre wrażenie zrobiła mowa ministra wojny, w którój wy­
powiedział pomiędzy innemi, że w miesiącu marcu Włochy 
będą miały 300,000 żołnierza pod bronią, którzy lubo je­
szcze nie będą tak wyćwiczeni, jak bohaterowie z pod San 
Martino, ale zawsze z korzyścią użyć ich będzie można. 
Z resztą gdyby wybuchła wojna o niepodległość, można 
formować oddziały ochotników, a nawet użyć 120,000 gwar- 
dyi narodowój; mniema zatćm, że naród pod takiemi oko­
licznościami sam sobie da radę. Hucznemi oklaskami przyjęto 
mowę ministra robót publicznych, który niedawno temu 
powrócił z podróży po Sycylii i prowincyi południowych; 
kreślił on stan nowo nabytych prowincyi jako wiele.ua przy­
szłość obiecujący.

Ojciec Passaglia miał wczoraj wśród nader licznego 
udziału publiczności mowę inauguralną jako profesor wszech­
nicy turyńskiój.

Z Rzymu, d. 26 listopada, piszą do Czasu: Jutro 
rano podajemy Ojcu świętemu trzy odebrane dziś w Cza­
sie dokumenta, z których dwa w przekładzie a trzeci po 
łacinie; kardynał sekretarz stanu otrzyma osobny odpis 
takowych. Rzecz wytocyła się tedy wprost przed papieża. 
Nie potrzebujemy dodawać, iż rząd rosyjski nie przesłał

i ma się rozumieć, nie prześle oryginałów Ojcu świętemu. 
Duchowieństwo warszawskie arcy mądrze postąpiło; wszyscy 
tutaj hołd oddają tój wysokiój mądrości.

Neapol, 9 grudnia. (Telegr.) Wczoraj o godzinie 3 z po­
łudnia zaczął Wezuwiusz wyrzucać lawę w kierunku Torre 
del Greco, Wybuch ten jest groźniejszy, jak wszystkie do­
tychczasowe. Mieszkańcy opuszczają swe domowe ogniska.

Wiadeneśd miejscewe i potoczne.
Poznań, ti grudnia Od posła poznańskiego i obornickiego WJP. 

Tadeusza Chłapowskiego, odbieramy pismo następujące z prośbą ogło­
szenia go w Dzienniku naszym .-

„Dziękując jaknajuprzejmiśj szanownym wyborcom powiatów 
Poznańskiego i Obornickiego za ofiarowanie mi mandatn posel­
skiego, przepraszam zarazem, że życzenie komitetu i wzgląd na 
interes krajowy zmuszają muie go odmówienia tak zaszczytnego 
dla mnie wyboru, a do przyjęcia takowego w okręgu wvborczym 
Wschowsko-Krobskim, w którym powtórny wybór Polaka więk- 
szćj mógłby podlegać wątpliwości. Turwia dnia 10 grudnia 1C61. 
(podp.) Tadeusz Chłapowski.“

Z, pod Stęszewa, 7 grudnia. Otóż co tylko z wyborów w Mnro- 
wanój Goślinie do naszych domowych wróciliśmy ognisk. Trzeba było 
widzieć te twarze radością jaśniejące mandantów naszych, gdyśmy im 
wiadomość o pomyślnym rezultacie poselstwa naszego udzielili. Znając 
położenie rzeczy, takiego tylko wypadku wyborów się spodziewaliśmy, 
a ogólny interes i jaśniejsze pojęcie ważności sprawy, który u lndn na­
szego w ogóle a mianowicie u gospodarzy spostrzegać się dawał, były 
nawet rękojmią pewności. Próżne dla tego były wysilenia przeciwni­
ków naszych, daremne przekręcania i fałszywe wykładania regulaminu 
wyborczego. Większość znaczna była po naszćj stronie, a że przeciwnicy 
od razu takową poznali, tego najlepszym dowodem namiętne postę­
powanie pana doktora) B. z Owińsk przed samem jeszcze j głoso­
waniem. Bo tćż z powiatu poznańskiego wyjąwszy dwóch wyborców, 
których, jak mnie upewniano, ciężka choroba do łóżek przykuła, nikogo 
z naszych nie brakło. Każdy przybył na miejsce swego przeznaczenia 
z tem mocnćm przekonaniem, iż zwycięstwo, jak nam się według praw 
i słuszności należy, po naszćj musi być stronie. Widzieliśmy wieśniaków 
z najdalszych krańców powiatu własnym przybyłych kosztem. Ze ludowi 
naszemu na pomyślnym wypadku wyborów zależało, żo mu nie tak jak 
przeciwnicy nasi głoszą takowy był obojętny, jeden przytoczę przykład. 
Gospodarze z kolonii Dębna do majętności Stęszewskićj należącćj zaku­
pili z własnego natchnienia w sam dzień wyborów w kościele parafial­
nym Stęszewskim mszą św. na inteneyą pomyślnego dla nas rezultatu 
wyborów.

Z. pod Czarnkowa, 7 grudnia. Z wiarogodnego źródła mogę wam 
podać wiadomości o wyborach w Trzciance odbytych, gdzie połączone 
powiaty czarnkowski i chodzieski obierały dwóch deputowanych do 
izby poselskiej. Przy głosowaniu na pierwszego deputowanego, głosy 
niemieckie podzieliły się pomiędzy kandydatów: prezesa Schleinitza 
z Bydgoszczy i właściciela sołectwa p, Semsdorf z Podanina; przyszło 
do ściślejszego głosowania, w któróm kandydatura p. Schleinitza u- 
padła głównie za przyczynieniem się głosów polskich; kilkanaście gło­
sów niemieckich pomiędzy kilku innych rozproszyło się kandydatów. 
Wybrany więc został p, Semsdorf. Drugim deputowanym obrany 
został p. Sanger, który posłował z tych stron wostatniem trzecble- 
ciu sejmowćm. Przy tym drugim oborze byli jeszcze kandydatami 
z strony niemieckiej: p. Schlcinitz (prezes) i hr Scbulemburg z Wie­
lenia; gdy przyszło do ściślejszego głosowania, wyborcy glosujący po­
przednio za Sebleinitzem, dali głosy na Sangera i tym sposobem otrzy­
mał ten ostatni większość absolutną.

Wyborców z obndwu powiatów było 406; zjechało w dzień wybo­
rów do Trzcianki około 390. Wyborcy Polacy katolicy stawili się 
wszyscy bez wyjątku, w liczbie 104, jakkolwiek położenie miasta 
Tzcianni zmuszało wielu do odbycia 3—o milowej podróży. Pomimo 
to, powtarzam, stawili się wszyscy nasi wyborcy; duchowni, posiedzi- 
ciele dóbr, nauczyciele, włościanie, wytrwali wszyscy do końca wybo­
rów, które się przeciągnęły aż do 8 wieczorem i wszyscy przy czte­
rech głosowaniach oddawali swe głosy jednozgodnie jak jeden mąż. 
Uważano to i uznano z strony przeciwnej, a ja przesyłając wam tę 
wiadomość o wyborach naszych, czynię to z prawdziwą przyjemnością 
dia siebie i dia was, podając ten dowód czynnego, wytrwałego a je­
dnomyślnego udziału w pracy publicznej. Temu też współdziałaniu 
wszystkich stanów przy prawyborach zawdzięczamy dość znaczną liczbę 
wyborców ze względu na miejscowe stosunki obudwu powiatów, za­
wierających wiele majętności przez polską zamieszkałych ludność, 
a dzierżonych przez innoplemiennych właścicieli i dzierżawców, dość 
znaczną liczbę zresztą i ze względu na trudności jakie prawyborcy 
przy komunikowaniu list prawyborczych [jako tćż z powodu organiza- 
cyi obwodów prawyborczych mieli do pokonywania. Pomijam już, że 
w niektórych osadach przeważnie polskich wcale nie komunikowano 
list prawyborczych, ani dnia prawyborów, ani tóż miejsca, w którem 
one odbyć się miały, że bywało, iż dopytującym się interesentom 
o miejsce prawyborów w wilią samego terminu władza gminna inną 
aniżeli należało wymieniała osadę, tak, iż prawyborcy przybywszy do 
wskazanej wsi, dopiero tam dowiadywali się, iż nie do tego należy 
obwodu wyborczego i na los szczęścia podążali do innej wsi, Dy oddać 
swe głosy; pomijam, że uważano za stosowne obierać na komisarzy 
prawyborczych, posiedzicieli i dzierżawców pochodzenia niemieckiego, 
lecz ani jednego z właścicieli dóbr pochodzenia polskiego, ale podnieść 
i wytknąć winienem jako dziwny trafunek, że sołtysi odbierali od prze­
łożonej władzy drukowane wezwania, by poświadczyli, jako w tym 
a tym czasie lista pra wyborco w do przejrzenia była wyłożoną, zanim 
też listy wedle ich własnego zeznania od władzy doszły ich rąk dla wy­
łożenia. W jaki sposób zaś odnośne władze niekiedy interpretowały 
§ 1 regulaminu z dnia 4 października rb. co do zaokrąglenia okręgów 
wyborczych, przytaczam jeden przykład, gdzie wieś jednę złączono 
w jeden okręg prawyborczy z wsią o 3 mile prawie oddaloną: Goraj, 
położony o mili od Czarnkowa, zamieszkały przez ludność wyłą­
cznie polską, przyłączono do wsi Miałła, położoną blisko kolei po-
znańsko-berlińskiej pomiędzy stacyą Wronki i Krzyż. Rzut oka na 
mapę W. Księstwa przez Kurnatowskiego wydaną, okaże rzeczywistą 
potworność takiego „zaokrąglenia.“ Nadmieniam, iż Miałła w znacznój 
części przez ludność niemiecką jest zamieszkała. Miejscem prawybo­
rów naznaczono Miałłę, dokąd polscy wyborcy z Goraju na godzinę 
9 rano o 3 mile stawić się mieli; urzędowego spisa ludności oba tych 
wsi nie mam pod ręką, lecz na mapie specyalnej powiatu czarnkow- 
skiego w niemieckim języku wydanćj, podaną jest ludność,, Goraju na 
254 dusz, Miałły zaś na 192. Naturalniejszą by się wydała stąd kom- 
binacya odwrotna, aby mniej licznym mieszkańcom Miałły kazano gło­
sować w ludniejszej wsi Goraju.

Ponieważ Dziennik Poznański ulegał kilkakrotnie, mianowicie 
i z powodu kwestyi wyborów, przy aresztowaniu, a ja dobrze mu ży­
cząc nie chciałbym przysparzać mu przykrości niniejszą relacyą, w któ- 
rejby może jakoweś pomawianie władz kierujących wyborami o złe 
dla nas inteneye i widoczną niechęć dopatrzyć chciano, przeto w końcu 
nadmieniam, iż o powyższych nielegalnościach czyli bezprawiach do­
nosiłem w przypuszczeniu, że takowe tylko trafunkiem i przez po­
myłkę były zaszły.

Korespondencya Redakcji.
Pana doktora Beschornera z Owińsk zawiadamiamy, że inserat 

jego z daty 9 grudnia w Dziennika miejsca znaleść nie może.
— Dla względów przeważnych wczoraj list z pod Leszna nie mógł 

w całości być zamieszczony.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagiełąki. w Voananiu.

wiele.ua
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Wiadomo powszechnie że na walnem zgromadzeniu dnia 
18 m. b. przystąpi Towarzystwo Centralne Gospodarcze dla W. 
Księstwa Poznańskiego do wyboru trzech członków zarządu,
wrcłnnma rwnh no mnnv cfob-tAurwystępujących na mocy statutów.

Stawiamy pytanie, czy ogół nie uzna za stósowne wybrać
jednego z założycieli towarzystwa „Tellus“ i poprzeć tóm samóm 
ważne zadanie tego przedsięwzięcia. [3756]

Szanownym Rodzicom i p. Nauczycielom
zwracam uwagę tak na skryptury mego li­
niowania, jako i papier jaki do nich daję. — 
Odtąd można także u mnie nabyć papier li­
niowany na wszelkiego rodzaju seksterna. 
Pierwszy zakład liniowania w W. Ks.

Poznańskiem.
E. Morgenstern. [37741

néj Świdnicy, panie Wierzbińska i Markowski 
' ości 'Murzynowa kościelnego.

' " * • l: Wła’

Dz:

Walne zgromadzenie Towarzystwa 
Centralnego Gospodarczego dla W. ks. 
Poznańskiego odbędzie się w Poznaniu 
w Bazarze dnia 17go i lSgo Grudnia r. b. 
o godzinie 10 z rana. Dnia 17go po 
zagajeniu odbędą się posiedzenia poje­
dynczych wydziałów połączonych, dnia 
l8go posiedzenie plenarne, na którem 
między innemi: sprawozdanie Zarządu, 
sprawozdania z prac wydziałowych i wy­
bór trzech członków Zarządu, w miejsce 
trzech występujących w myśl dotyczą­
cego paragrafu statutów. Upraszamy 
członków towarzystwa o jak najliczniej­
szy udział. [3736]
Zarząd Towarzystwa Centralnego flospo-

d ar czego dla W. Łs. Poznańskiego.
Posiedzenie publiczne Towarzystwa Przy­

jaciół Nauk Poznańskiego odbędzie się dnia 
16go b. m. o godzinie 7mój z wieczora w saii 
pałacu Działyńskich.

Przedmiotem posiedzenia tego będzie:
1) Ogłoszenie zadań konkursowych, przy­

gotowanych przez Towarzystwo.
2) Odczytanie rozprawy: „o drogach ducha“ 

przez Prezesa Towarzystwa.
Po solwowaniu posiedzenia publicznego na­

stąpi w gronie Towarzystwa:
3) Wybór przedstawionych kandydatów na 

członków honorowych.
Poznań, dnia 5 grudnia 1861 r. [3732] 

Zarząd Towarzystwa Przyja­
ciół NTaub Poznańskiego.

Prezes Cieszkowski. Sekretarz Wegner.

Walne zgromadzenie Towarzystwa Po­
mocy Nankowój imienia Karóia Marcinkow­
skiego dla powiatu Wyrzyskiego odbędzie 
się w Nakle w hoteiu Kurzyńskiego dnia 20 
m. b. o godzinie 12 w południe.

W tymże dniu przyjmowane będą składki 
za rok 1861.

Komitet. [3757]

W czwartek, unia 19 grudnia r. b. odbędzie 
się w Trzemesznie w oberży Pana Kiszew­
skiego walne zebranie członków Towarzy­
stwa Pomocy Naukowój imienia Karóia Mar­
cinkowskiego w powiecie Mogilnickim zamie­
szkałych, na które uprzejmie zaprasza

Komitet. [3745]
W księgarni ZupańskiegO można nabyć 

dziełka pod tytułem:

Mowa żałobna księdza Pru­
sinowskiego na nabożeństwie za 
duszę śp. X. Arcybiskupa Antoniego Fi­
jałkowskiego miana w archikatedrze 
w Poznaniu dnia 6 listopada 1861.

[3651] Cena złp. 3.

Komplet ®Saaety I*olsfeiój od 
r. 1848 do 1 lipca 1850 i komplet 
Gońca Polskiego od t lipca 
1850 do 30 grudnia 1851 r. jest do 

nabycia w Handlu papieru Anieli | 
Rosę w Poznaniu (w Bazarze). [3771]

Mieszkanie
ner 6.

o 4 pokojach Ślósarska ulica
[3652]

WYSTAWA WSĄZARKOW.
Jak w innych latach tak i w tym roku urządziłem wystawę wiązarków. —Po­

między innemi szczególniój zwracam uwagę Szanownój Publiczności na iiosć 
i rozmaitość Albumów do fotografii jakiój tu dotąd nikt nie miał — i to po 
cenach stałycli i umiarkowanych.

Skład materyałów piśmiennych i rysunkowych.

[3773] E. Morgenstern.

Uwiadomienie na gwiazdkę,
«SS « M » ■ B

Cours grammatical et de conversation
dans la langue française. Pour les jeunes 
dames polonaises hors de chez moi, pour 
Messieurs les jeunes Polonais chez moi. 
S’adresser à Sch«aenemami? Breslauer 
Str. 20 au rez-de chaussée. [3759]

Młodzieniec ^posiadający wiadomości przy- 
najmniój ucznia klasy Sekundy i chcący się 
zawodowi kupieckiemu poświęcić, znajdzie 
pomieszczenie w kantorze

«/. Gościckiego
[3769] w Królewcu Pr.

Kontnszówkę Poznańską
w butelkach kwartowych po rublu, ulu­
bioną w W. Ks. Pozuańskióm i w Kon­
gresówce poleca dla W. Ks. Poznań­
skiego wyłącznie prawdziwą. [3695]

Rawicz. Ad. Troska.
Wielką

wystawę cukrów

Księgarnia sortymentowa iicolaiego (1. Jagielski), przy
placu Wilhelmów^skini N. 16 w Poznaniu, poleca swój obficie za­
opatrzony skład stosownych dzieł na podarki na gwiazdkę z wszel­
kich gałęzi literatury, mianowicie dzieła «Sla młodzieży każdego wieku i płci 
w niemieckim, francuskim i polskim języku, dzieła fciasyczne, hsiązfei do 
nabożeństwa i pobożne, atlanty, ulubione wydania w miuiaturze niemie­
ckich klasyków, jako tóż kompozycye Beethoyona, Clemeutego, Haydna, 
Mozarta itd. itd. w eleganckich oprawach. [3765]

Kurs giełdy v Berlinie
finis. 10 jgrudnia.

Kosy. poży. angiel.......
Polsk. obllgi skarb—

Fapiery praskie. 

Pożycz, dobrow........
IA

4%

¿ł-
âan6.

płft-
cono.

1868--------
~ 1866______
— 1868______
— pteai.1865..™.. 

Gbligi długu skarb.... 
Marchii..........
zast. March.......
Pras W uch.......

Listy

— Poæor,.

W. Ks, Pohi... 
— (nowe)

— (nowe)
SzląBKic™........
gwar. .......
Pras Zach-....

- rent March,.... 
— Poiaor...«.^...< 
— W. Ks. Pora,..
- Pr.yVsch.iZch. 
— Sadreśskie.—
- Saskie.«............
— Szląskie-.........

Papier; zagraniczne.
Lustr, metali.............

— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fi- 

lęgy. 6 poiy. Stiegl..

Pod Czarnym Orłem; Właściciele dóbr Suchorze» 
z Puszczykowa, Drzeński z Nowegodworu, Falk 
»ki z Pacholewa, Kotarski z Kornat, inspek, 
KierBki z Goniczek, komisarz Wojciechowski z U

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Węsierski z Boż< 
wa, Stanowski z Kijewa, Dydyński z Kłecka, R 
kowski z Eodlesia.

Oehmiga Hotel Francuski: Podpułkownik Cola 
z żoną i kapitan Grevenitz z żonę z Śremu,jap 
karz Tuno z Murowanej Gośliny, proboszcz 8a 
beręer z Trzcianki, dzierżawca Opitz z Łowenci 
asesor Kunce, kapitalista Schulz i kupcy Scb. 
z Środy, Fulieborn z Berlina.

swojskich i zagranicznych 
po cenach umiarkowanych poleca Cukiernia

Antoniego Pfitznera,
[3766] ¡Rynek Nio. «.___

Wina wszelkiego gatun­
ku, araki, cygary, delika­
tesy poleca

M. Zapałowski,
[•3775] ulica Wrocławska No. 13/14,_____

W czwartek, dnia 12 grudnia wie-
przowc nogi, na które zaprasza

J. Kochanowski.
[3772] ulica Podgórna N. 7.

[3770]

1

Prze
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Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 11 grudnia.
Zyto: na gr.r44%, gr.-sty. i sty.-luty 44%, ]t 

marz. 44% pł., 44’/, żąd, marz.-kw. 44% pł,, 
żąd., na wiosenny odstawę 44% pł., 45 tal. ż 
Okowita: dobrze się trzymała w cenie, wyp. Cl 
kwart, z beczką na gr. 16%—%—”/u, sty. 17' 
luty 17%, ¡pł, 17% żąd., marz. 17%„ kw. 17 
żąd., 17% pł., kw-rnaj 17%—'%,—% taj. pł, 

Berlin, 10 grudnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefii 75~84 tal. w< 

jakości. Zyto: wyp. 5000 centnarów, w miej 
2000 funtów 52%,—53, na gr., grud.-sty. 52 %- 
sty.-iuty 52%— %,, na wiosenną odstawę 51%-, prz. 
—52,gmaj czer. 51%—52 tal. pł. Jęczmień: wii „„ ' 
25 szefii 36—41 tal. Owies: na odstawę niższece,»ra 
w miejscu 1200 funtów 22—26, na gr. 23% i 
na wiosenną odstawę 24%, maj czer. 24%—% 
pł. Olój ras płowy: w miejscu 100 funtów 
beczki 12’Zu, na gr. 12'%,— %—'%, pł., 12%,jżi 
sty.-luty 12%—’/u, kw.-maj 12%—%—% pł., n 
czer. 12’/s tal. źąd. Okowita: w miejscu 8001 OSti 
Trallesa bez beczki 18—%a, z {beczką na gr. if cau 
’/„ pł, 18%, żąd., gr.-sty. 18%*-%—% pł., 18 
żąd., luty-marz. 18’/,—% —%, kw.-maj 19%

Na targu:

Pszenica biała 
. żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Wrocław, 10 grudnia.
piękna śred, pośled.
sgr. Sgr, sgr.

88—92 85 75—80
87—91 84 75-80
60-61 58 55-57
42—44 40 36—38
26—28 24 22—23
62-66 59 53—56

: Żyto: na gr. i gr.-sty. 46, sty-
46%, luty-marz, i marz.-kw. 46’/,, kw.-maj 46%,

MANNĘ
prawdziwą poleca Maurycy BBrisfce

Teatr miejski Kellera. [3776]tiejsKi
?udnia.W czwartek, 12 grudnia. Nowo wstudyowane: 

Hinko, czyli: König und Freiknecht, wieki dramat w 6 
aktach Karoliny Bircb.

W piątek: Lucretia Borgia, wielka opera w 3 
aktach Donizetti’ego.

W niedzielę, po pierwszy raz: Berlin, arm nnd 
reich, wielka krotochwila z śpiewem w 10 obrazach 
Emila Pobla. 

IPrzybyli do Poznania.
11 gra dnia.

Bazar: Właścic or Łubieński z Kiączyna, Chła­
powski z Brot j, Skrzydlewski z Mechlina, Ra- 
doński z Ninina, hr. Miączyński z Pawłowa, Mie­
lęcki z Królestwa Polskiego, Ramkę z Gorzewa, 
hr. Bnińska z Glesna, kapitalista Roguski z War­
szawy, dzierżawca Bojanowski z Gołuchowa, panna 
Koszutska z Jankowa, kapitalista Dotobowski z 
Kretkowa.

Hotel da Hord: Właściciele dóbr hr. Kwilecki z Gór-

z p<
wys
rze
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jest
ze i
czy
alb(
w i

roz
wtó

„At
bab
nos
wyt
sze¡
gaj
dar
ZWj
ma;
zaś
rur

-czer. 47 tal. pł. Olój rzepiowy: wyp. 50 cenü SZO
rów, w miejscu 12%, żąd., na gr. 12% pł. 
sty. 12%3 żąd., sty.-luty 12%, pł., marz.-kw. 12’ 
kw.-maj 12% tal żąd. Okowita: słabo się trzymi 
w cenie, wyp. 9000 kwart, w miejscu 17, na

C1W

ZWJ
pos

i gr.-sty. 17%, sty.-luty 17%, iuty-marz. 17%,, i)den
-maj 17%, tal. pł.

GENI TARGOWE
f mieście Poznania.

Pszenicy pięknój, arii. 16 gra. 
» średnió] „ . . .
. ordyaar. „ . .

Żyta ciężkiego „ . . .
» Lżejszego „ . . . 

Jęczmienia dużego „ . . . 
B małego, . . .

Owsa.......................................
Grochu do gotow. „ . . .

» na passę „ . . . 
Kzepia zimowego „ . . . 
Esepiku zimowego » . . . 
Rzepin łatowego „ . . . 
Rzepiku latowego _ . . . Tatarki
Perek .......
Masła, gam...............................
Koniczyny cza?«?. „ . . . 
Koniczyny białój s . i i 
Siane f ;
Słomy,
Oleju ceafc . . . ’ ’
Spirytus» (beczka 100 kw.) 
68% Trał. dnia 10 grudnia

dnia 11 —

u

tal

dnia
grudnia J.8!

( od 1 do 
jsg.jin.jjfcaljag.

ZWÏ
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4%
6

4%
4

3%
3%

3%

3V.

4
3%
?

Í02

91%
te-

»8%

98%

47%

102>z* 
107 
102% 

99’ 
118 
89% 
88%
92% 
87% 
97% 
89% 

100 % 
103 
98 
95%

86%
67
99

96%
98%

99
99%

57%
63
84
95%

Cert- A. 300 zł.
— B. 200 zł.

Lig. z. a.wR.8. 
Ob.cztk. 600 eł.

Pieniądze. 
Frydrychsdory, 
L —iujdory......
Złota funt cel.....

dito..Srebra 
Saskie bil.
Niem. banku............

— płat w Lipsku
Anstr. banka..........
Polskie bil. bank.......
Disk. bank, od weili..

Âkcye kolei ieiaznyck
Berlin.-Anhalt...»
Berliń.-Haaib.................
Beri-Poczd.-Magd..... 
Beri.-Szczecin. 
Wrocł.-Freib............ .

- najnow-.~~.......
Brzeg-Niskie........ ......
Koilo-Bognmin—........

— pierwot.........

Boîno-8zl.-March.— 
Dolno-Szl. kol: pob...

— pierwot....—». 
Półn. Fryd.-Wiłh.— 
Gómo-Szl. A. i C------

— Lit B............. .
Gpol-Tamosic.-........ .
Starogr.-PoBg...-.—,

1 % ¿R-
dano. cono, g

6 « 96%,j
4 — 77%'
5 — 28%

— --- r
4 — 84
4 91%, —

113%
— — 109%
— 458% —
__ - 29 21
— 99%

—
09%

— _ 71%
— 84%,
— ..... 4%

4 133%,
4 114%
4 — 150’/,
4 — 121
4 — 111%
4 —— — !
4 — 47%,
4 __

%■
81

—

4 97
4 — —
5 —
4 47%

3% 126%
115

4 __ —-
»% 89

Akcye bank. 1 kredyt
Beri. Stów, kas.....— 
Beri. Tow. hand...— 
Gdański bank priw... 
Dysk. Udział konna.. 
Gota. bank, pryw—
Hanow. dito..............
Króle w. dito ..............
Lipsk. Stów, kred.—
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer...
Ptwn. bank prow........
Prask, udz. bank,— 
Szląsk. Stów, bank—

S %! ¿to. pía-
cono. % I dM(b

pf»-
COJ1G.

117
77

84%,
84
90

122%,

94%.
86%
72%
96%
92%
64’/,

Akcje przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szlaskiój......
Concorda......................
Magd, assek. ega—-

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

BerL-Anhalt.........

Berl.-Hamb.................
— LI. Em.....,—

Berl.-Pocz.-Msg. A..
— Lit. C..............
—— Lït. I)..».....»—

Beri.-Szczecin...........
— II. Em............

Koilo-Bogumia—.... 
— III. Em..........

Dolno-SzL-March..
— konwen......
— — III. ser,
— — IV. ser—

4
4%
4%
4%
4

4%

4
4

4%
4
4
4
6

15%

473
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84%,

96 
94%, 

101V,

86

65

106%

99
101%

95
101%,
101

-Fryc
Gcm.-Szl. Lit A.........

— Lit. B—........
— Lit B............
— Lit. E........—.
— Lit F............

Starog.-Pozn............ ...
— II. Em...............

Kura giełdy ’
dda 10

Papiery 1 pieniądze.
P kąty.......... .................
Frydrychgdory..„......
L tydory,.
Polskie bil. bank,........
Austr. banknoty........
Kowa Waluta Austr.. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe..................
— nowe..—..........
— Listy Rent.—.

Szląskie Listy Zast— 
nowe Lit A....
Al0V7€io*>ievaai>»Af«Ace 
Xe3ti«

Lit a...,........
— Listy Rent—.
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
-- now. Emis........
-- Oblig. skarb.— 

— obLcząstk.k500zł, 
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Szląski bank—............

— tow. assek. ogn.
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— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan......... .—
Brzeg,-Niskie—......
Doln.-Szl.-March.........
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Opd. Tarnów...............
Koślo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kun sto®, kup. w PosnaBiu

dnia 11 grudnia.
Prask. obL skarb.. 

— poży. skarb..

1855... 
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nowe
nowe .<»••••«•»■•••

Szl. List. Zast—........
Zach. Prask..................
Polskie.......,—.—.^.
Pozn. List. Rent.......
— obl.miejsk.ILEm.
— obi. prow..........
— akc. bank, prow.

Ster .-Pozn. ak. kol. żel 
Gómo-Szl. dito A...... •
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